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• • • Od Jiedemnutu Jar, młodzi gdań11cy aktorzy, malarze, publl y~cl, muzyl'y, 
archit •kei, rzeźbiarze i poed budują na Wybrictu nową Młodf\ Pol11 ką Kultnri:. 

Ty i, którr.y pierwsi - weród młodych - podj11li tę pracę - byli Gduf111cy tn­
dencl. To Zu e zenl Stud ut6w P lsklch powołalo do f. ycla tudenckle Zespoły Ar­
tyat yczn i STU DEN IE TEATRY, teatry o wyraźny profil nowator k.lm, znane, 
lubione, c nlone puer. młoddet i ueroki mo1y epołecze ńatwa . 
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WIELCY O KOlUIŹMIE Charles Spencer Chaplin: 
Nicwqtpliwk wiedzy tej nie zdobywa się instynktem. Muszę przyznać, że w mojej 

pracy najwięcej znwd1ięezam szkole, jaką otrzymałem w trupie Fri>du Karno. Cało 
klasyczna tradycja teatrnlnel!O humoru b)· ła tam pieczołowicie zachowana - akro­
bacją, dialogi clownów, zn prawione „j!orz~ im śmiechem" i melancholijną ironią , tai1-
ce. popisy żenglerów, jedno nnstt;>pnwoło po drugim, tworząc niezrównany, pełen eks­
presji pokaz ongit"lskiej pantomimy. Złod z ieje r~werów, bilurdziśd, pijacy późuq no­
cą W!'neujący do domu, lekcje boksu, człowiek, który ma się za śpiewaka, niewyda­
rzone sztuki żonglerów - oto tematy i osoby tworzące treść pnutomimy XIX wieku. 
Wszystko to odbywało się w przed1iwnym rytmie, w którym wyrażała się siła pły­
nqcn z umiejętnie skomponowanej kolejr!ości numerów. 

• Jacques Tati: 
Wszyscy komicy filmowi godni tej nazwy formowali się w music-hallu lub cyrku. 

Jest r%eczq nie możliwą robić film komiczny bez uprzedniej nauki na deskach teat­
rzyku, bez własnych doświadczeń z p11blieznośeią. lnnezej robi się tylko literaturę 
komediową„. Zawód artysty mnsiC"-hallu jf'st trudny. Co wieczór musi 011 dostoso­
W)'Wać się do nowej publkznośd - sklcpikany i ludzi światowych, robotników 
i kelnerów. kh reo keje, bardzo różne, uczą f!O przed e wszystkim , jak nie pewinien 
grać. . . Aktor teatrulny przychodzi no scenę tylko ze swoją indywidualnością i rolą· 
komik z music-hallu przychndzi ze swoją „wnliz11", ze swoim „towarem". 

Srodowisko filmow e :lvje bluffem i kłamstwem. Le piej obwerowe<" się w swoim 
~tudio i pracować„. Niektórzy mówią, że Chaplin jest „ni emożliwy". To włoiinie oni 
są „niemożliwi". Uczyniliby le piej, stnwiejqc mu pomnik. Chaplin jest niedźwiedziem? 
Mój Boże ! Gdyby wszystkie niedźwiedzie były takie jak on, wyruszam na biegun 
północny! 

• Jeon Cocteau: 
Gap: to nmerykl!ńskie słowo oznaczające pomysł, który z11wsze zapewni murowane 

powodzenie poematowi, powieś ci albo sztuce teatralnej.„ W sztnce tcotrnlnej, ~dzi e 
s ię nim dzisiej gardzi, oskarżając, że zastąpił melodramat, gag jest niedostrzegalnym 
kluczem każdego spektakln, 

• Sam Minfz: 
Mnck Sennett mówił często do swych najwybitniejszych aktorów: „Din mnie warci 

jesteście więcej, kiedy leżycie, niż kiedy stoicie". 
• Armand J. Couliez: 

Gag jest rzeczq wieczną. Tkwi on w takich np. historyjkach jak ta (opowiedzin­
na przez Peul Valery'ego): jednooki gracz, trafiony kulą w zerowe oko, ślepnie i że­
gnając kolegów szarmanckim gestem mówi: „dobranoc, panowie?". 

• Charlie Chaplin: 
Kto wie, gdzie postawić gornnicę między kome dią n tragedią? No pnykłnd pogorzeh; 

najhardziej uroczvstn okazjo , wszyscy w czerni; łzy, kwiaty, chustki. I nnl!'le jak i ś 
moly człowieczek pnybywa s późniony, całkiem bez tchu. Skrada s i ę do krzesła i siada 
obok bardzo tłustej żałobnicy, która rzuca mu wś1·iekłe srojrzenie. Nerwowo porusza 

· ię i siada na czyimś kapeluszu. W pe wnej chwili wszystko staje się wesolq komedią . 

• Jean-Louis Barrault: 
Ki edy człowiek pornsza si ę . wprawia w ruch świat zewnętrzny, jak ryba płynąc wy­

wołuje folowani e wr•rly„. Din człowie ka świat wewnętrzny i św int zewn~·trzny eiqżą 
jeden no drugim.„ Chodzenie jest parciem... Ciśni enie atmosFeryczne nie jest fanta­
zją. wymy śloną przez profesorów gim11uzjulnyrh, jest stałym cit1żenicm, które trzeba 
zwalczać i odciskać mięśniami, aby zapewnić sobie możność oddychania. 

• Kimmins: 
„Pewien mężczyzna gellł tlfł, w łem rozległo sle pukanie do drzwi; mętezyzna tak alę pr-zesłrosnł, ie drgnttła mu 

ręłta I odciqł sobie noa. W ;rdene„wowanlu upułclł brzytwę, która obcięło mu polec u nogi. Wezwany doktór opo­
tr.zył mu l'"any. Po kilku dniach zdjęło bandaże , I okazało się, ie no1 przyprawiono mu do nogi, a palec do twarzy. 
Mctc1yzno wyzdrowiał, ole b.,.ło bardzo zabawnie, bo Ile razy chciał wytrzeC no1, to zdejmować mu1toł buciki •. . „ 

• Charles Bandelaire: 
Był ło wicher hyb~rbol.. . Pierrot prz11Jchodzł obok koblt!'ły s ... orujqcPi oodłogę w twojej 1lenl; opr6inłwu.y l•I kie­

nenie, 1ł11„a alę wepchnąć do 1wolch wło1nych gqbkę I wiadro, I mlotł-:, I nawet wode . .• Niewlodomo za jakle prz~-
1t-:p1twa Pierrot ma był w końcu zgllołynowany. Dlacz~go w państwie brytyjskim u1towlono gilotynę zomlaat azubl•· 
nicy? . .• Nie wiem; prawdopodobnie ze względu no to, co zobacrymy dalej , .• 

Pierrot walczy I ryczy lak byk, który czule r:ze:f:nlę, ole w kor'licu poddole slfl swemu loaowl. Głowa odpada od łu· 
łowla - głowa ogromna, biało z cz@ntl'fenlq, ·I toczy się z hołoaem &r:u budce auflera, ukazujqc &r:rwawy dulc prze· 
chtłego gordło, ro.rclcty &r:r'łg I Inn"" ,„cregóły rozpłatanego łwleł:o do sorz„dail:r młęita- Lecz raptem 1kr6cony tora 
pchany nlepnezwychtłonq manią 70 c hłannołcl, ""rcro1towule się, łrlumfalnle porywa włosnq głowę I po1ł1rc:ujqc zna­
czni• prakłycznl•i nit Wl•łlcl Salnt-Oenla, palcuje jq do kleuenl niczym azynk4= lub butelktt Wina - wazyałko do 
tef 1am•i ldenenl w apodnfach I 



RYSZARD RONCZEWSKI 

NASZ MIM 

Język gestu 
W odró:tnieniu od Pantomimy Wro­

cławskiej lansującej insce11i1ację pln­
stycmo - baletową, jakby mayerhol­
dowską iluzję plastyki ruchu haleto­
we1w - - nasz teatr pantomimy posłu­
J?Uj<' się J?aJ?iem. Komi<'zny j?ag, śmie­
szność sytu11rji, twony to, co nazy­
wamy komizmf'm. Nasz J?a~ nir jest 
więr j?aJ?iem tylko plastycznvm, J?dyf 
przesunąłby sens mimodramu komi­
c1neJ?o w sferę cstrtvc:znv_ch wrnżeń 
baletowvch, co hli7szc hvłoby już 
omcHewnjqc<'j i \n·kwintnej „comme­
dii erudntn", niż jarmarr1nej „com­
medii dt')J' arie"'. 

Podobnie j1k litery iworzq ~łowo, 
tok gni:!i komicznf' , odpowiednio nn­
ni1nnc przez mima, tworzą komedię. 
Są one "-ęzłnmi każdej śmieszno­

ści, a znnjrf uio sie nn „stykach" po­
s1rzrl!'ólnych rólek mimirznych. W 
liter11łnr1f' (Chesterton, ł\how, Twain, 
Pasek) J.'&J."i stanowią o komedii. 

Bnster Kitton, f'haPlin, Grock, Po­
pow - oprńrz tejl'o. it. !lą świt>tnymi 
11 ldorami, jcdnor1eśnie są świełnvmi 
l!Al!'mrn11mi. R1t>rz j11sna, w pnntomi­
mic1nvm ułn7rnin j!;DJ?ÓW obowiq-
1u je )ol!'irzna fabuła „clyskursn J?CS­
tów•·. W?rok widza wędruje po pew­
DPj ścit>żce 011:l11dania. Mim, 7.a pomo­
r a koleinvch swoic-h J?rstów, knże 
oc1nm wirf71• Oj!')acl ał następujace ''° 
sobie fak ty, których snma stanowi o 
wrn7enin, o odt'zvt11 nin „opow ieści". 
Trnclno'ł mojej pracv. rioleJ?11 pncde 
ws1vstkim na wielki<'j trosce o czas 
trwa ni11 Posze7f'l!'Ólne"o rrr~tu. n11 ocl­
powit>dniej długo,jci „11eknncl micz­
nvr h", na tworzeniu pneA i kn ń sic 
rrstów l"h irh wv„is111ni11. no J:!Wllł­
+ownv!'h cięciach lub ła1mdnych lnit­
motiw11ch. 

Kał.cle 1akłóC'en ie muzycznej nic­
led"·it> r6wnowa11:i itranej n11 „stru­
r11rh rnchn", stworiv.C możf' kn krfo­
' ie, 11 S<'en11, w oclrÓ7nieniu od fi mu 
„. nie zna powt6rze ń. 

A wiei' „m111vkn restów" mima ma 
"nr1urir !icie11ce OJ?l 11 ~anio il'IW po­
st11ci. Oko, p11 lec, noira, ręko, usta, 
„rozmawiając" ze sobą, każą orzom 
oczom widza pr1ysłuchiwał się swo­
jej rozmowie. Każrla część ciała, to 
inny typ psyeho)oj!'iczny a ktorn. A 
rozmawinł muszą kolejno. jak w Wer­
salu, 1by nil' hyło wrzawy„. „Ku­
mosiek z Windsoru". 

Gdy oko chce coś powiedzie~. 
milcz ręko. 

li . /lonczewski 



DLA.CZEGO CYR.:K? 
Literotura z:larła zupełnie widowisko jarmarczne, gdzie aktor był i autorem. Manu~krypł wielkiej tragedii, 

powielany w tOO ty, . egemplarzy, tłumaczony na każdy język Awiata, każe w tOO tys. teatrów przeżywać 
100 ty•. oktorom te same wzruszenia pi•ane przez jednoslkt;. Egzemplarze oryginalnych i „pojedyń<iyrh" 
sztuk nic is tniejq prawie. Music - hall umarł. W teatrach jak w kinach „wyświetla się" sztuki. Stworzył 
się na świecie tłum wspaniały<h „urz~dników" teatralnych na posadach, rwących sobie na scenie włosy 
z głowy. tłum sztuczny, nie prawdziwy, oszukuj11e;r Awiatłem, sullerem, ma(l(netofonem. Przed aktorem stwo­
rzyły się możliwości tylko i wyłącznie inttrpretaej1 nie swoich wzruszeń. Aktor stal się- tylko AKTOREM. 
Stabilizacja warunków, wy(l(Odne, współcze•ne miasto'z tysiącem niklowych rur, telewizją, kinem i radiem, ka­
żą artystom mieszczanieć . Poddają się temu biernie, nie czuj11c lluidów techniki zabijaj11cych ich własn11 in­
wencję, wyprzed„j11cych ich własn11 lantazję, niszcz11cyeh ich włun11 poetykę. Ambicją naszą jest ludzi 
!lmicszyć. Gestem, lwar?.11 i muzyk11. By cyrk był przeżyciem dla każdego: dziecka, robotnika, żołnierza 
i wybredne110 malarza - inleleklualistv. 

Jak pit;knie wyglądalby cyrk założony przez Picassa. w którym on sam wf.łeeiony w kompozyrje ma-
larskie, chodziłby po •.. linie? J. Afonsjew mes. „Polsko" 1960 r. 

AJK:ADE:MIA ·r AN'.i'O:MI:MY I POEZJI. 
Od szeregu lat, obok zwyklych studiów flastycznych , w wyobraźni na87.ej uczęszczaliśmy także , dn innej 

Akademii. Akademia la znajduje się gdzie w pograniczu koron drzew i naszych snów Dla zwykłego oka 
jest zupełnie niewidoe1.0a i nie podlega żadnemu z ziemskich resortów kultury. 

Tajemniczy mag, wzniósł drewniane blokhausy w zielonym lesie podniebnym, otoczył je szczelną palisa­
dł\. chroniąc zazdrośnie swoj4 tajemnicę . 
. . . . Jedyną ueczą zabronioną w Akademii jest ... mowa. Przełożeni uwataj11. że na skutek lego, iż ludzie 
mówią - nie nie dy„ą i nic nic widzą. Ginie dla ludzi cała muzyka i harmonia P.rzyrody. Dopiero ar­
ty~ci musz4 im zwracać uwagę na wiatr, na szum drzew. Przyjr:lo się też w Akademii. iż mowa ludzka nie 
•tanowi d yscypliny ••tuki. Nie stanowi żadnego zmysłu, a jest jedynie lunkrją narządu maszyny do pisa­
nia. Ta lunkeja, stanowi czasownik ludzkiej próżności. „Tylko ludzie nie mogący tworzyć - mt\wią !" 
brzmiały napisy ostrzegawcze na sosnach. „Panowie, nie degenerujmy się• - nawoływały one. Natomiast, 
porozumiewać się lu można było , zo pomoc11 gry na skrzyprach, poezji, lip(ur baletowych i pantomimy.„ 

W bndynkuh, w jednej ze sal, stały ruchliwe muzyny, konlrontujące ru ch zachodzący w przyrodzie 
z „ruchem puemyslowym " . Od prymitywnej wycinanki, poprzez obraz, rzeibG. balet, przechodzono w stu­
diach do logiki plastycznej, baletu plastycznego, żelaznych maszyn amerykanina Caldera. 

Gra na skrzypcach, krzyżowała się tu z inżynieri11 optyki, a matematyczne zasady kompozycji muzyki. 
ze wspaniałą miłością do kobiety. 

Wieczorami. w szkole tej, odbywały się w tle scenerii zachodzącego •łońca, koncerty dzwonów i dzwo­
neczków - uczących nu rytmiki, wolnej dynamiki, skupienia, a prolesor tłumaczył nam zasady akustycz­
nr koncentracji dźwięków na tle przyrody. 

Nowoczesny grecki teatr... J. Afonosjew, „EKRAN" - 1960 r. 

„Dobry Wieczór 

Błaźnie" 

to nowy, architektoniczny 

pomysł autorów sztuki w zainsce­

nizowaniu pantomimy opartej na 

3-ch odrębnych „pasach scenicz­

nych", 3-ch torach akcji. 

Scena A (proscenium molo) 

jest rzeczywistą sceną , na której 

grają aktorzy widowiska jarmar­

cznego, W)'chodząc ze swoją sztu­

ką do lodzi. Scena B - imituje 

kulisy teatru. Scena C przed­

stawia „teatr od tyłu", za omo­

Cl\ cieni aktorów grających • nn 

proscenium, a oglądanych jakby 

zza ku lis, na głównej kurtynie. 

Widz mn w ten sposób możność„ . podgl 11dn ięc ia życia znkulisowego jnrmnrcznego 

teatru. Ak tor idąc zza kulis (scena m na pro cenium. zniku zn kurtym.i l<Ct'ny C ··· 

widzimy jego cień „. i to zjnwia się na pro. cenium A. 

W ten sposób, przestrzeń sceniczna. zosta je pu. zczunn jukby \1 ruch ohroto" Y· 

Nieruchomu scena, przed widzem oglądającym szi uk c; z jednego miejsce. nnbi<•ra 

ruchu obrotowego. Po prostu, ogl1vlamy aktora i od tyłu , i od przocln, n tu właści ­

wość, już stanowi pewną pochodną wlaś iwo 'c i. „ obrotowych. 

Sztuka składa się z wielu partii solowych - mimo<łramclw liryezn\'C'h . komil'Z ­

nych i tragicznyc h. 

* 



Efekty pirotechniczne z. 

Efekty akustyHne: • 

Światła: 

Rekwizyty: • 

ALINA i JERZY AFANASJEW 
„ „ 

»DOBRY WIECZOR BŁAZNIE« 

SKŁAD TRUPY 
PIERWSZY ARLEKIN Ryszard Ronczewski - Mitn 

(Dominique z Pary:ła) 

PULCINELLI . 
(brzuehaty nt"apolUańezyk zwany także 
Pollszyot"łem lub Pooeh'em) 

Je:-z y Afana~jcw 

KOLOMBl!U . ł Alino Ronczcwska-Afane sjcw 
(tonu i•olluynt"lu) 

PANTALONE. 
(ehytry. •kąpy I koehllwy staru„, 
•·zarująey muzyk•t lorteplano•nd 

PIĘKNA IZABELLA . 
(prima balt"rlna) 

Janus„ Hnjdun 

Grnżyna Krowczyi1ska 

PONADTO GOŚCINNIE WYSTi\111 PROFESOR FOR BI Z O:\, BOLOŃSKI 
SZARLATAN ZE SWYM TEATRZYKIEM PICCOLO·PllPELLO 

WESOŁA 

ORKIESTRA DIXILENOOWA (j A Z Z - BA N O TR AL AB OM BA). 
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ANDRZEJA DORAWY 
OR·'-.TĄ STUD>-:~CI ;.7.KÓ , -,.rlT:.P.YC.ZNYCH'" 
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trąbko 

klarnet 

kontrohos 

fortepian 

Andrzei Dorawa . 
Maclei KoHowskl. 
Edward Rykaczewski 

Marek Strobel 
Ralmund Fortuna 
Dariusz Molik instrumenty perkusyjne'. 

R. Rłekstłn, E. Lewandowsk I 

• Stefan Flglarowfcz 

• Andrzel Łoziński 

Rltma Rłekstln 

Kierownik techniczny 1 • 

Inspicjent 1. 

Kier. sceny: 

: } Edward Lewandowski 

Jerzy Fllłpo1'· iez 

JlaNkl 1''ykonal: art. piast. T. Ulanow•kl 

KOSZT PRE"IER\' : zł 2>..000.-

Zupomnlone melodie przypomnlalu OLGA HO:\CZE""Sll:,\ 

C Z A S P R Z \' G O T O W A N I A: :i ~ I E S I Ę C ł' 

Kłerownlctwo muzyczne: Scenografia: ln•cenłzacJ.a, reżyseria I teksty: 

JANUSZ RAJDU~ ALINA RONCZEWSKA i\.FANASJ~W A. i J. AFANA.SJEW 



R ysznrd R o n c z e w s k i, lat 30, 
ukończył wydziuł aktorski Wyższej 
SLkoły T1:ntralnej i Filmowej im. Le­
ona :;chilłera w Łodzi. Jako wolny 
słuchacz st ud i o w a ł także rdyserię 
w S1. kole Teatralnej w Warszawie. 
Uzyskał uznaDie 11rasy teoL alnej za 
rolę Botwell'a w „Murii Sruart". jako 
aktor, pierwsze kroki sta" ii.I na sce­
nie teatru Dejmka. P11miętacie go ja­
ko „Mcfista-Kudl icza" z „Nocy Listo­
padowej". Reżyserował awangardowe 
teatry studenckie. będąc długoletnim 
reżysnem „Pstrąga". Był asystentem 
reż. Ludwika Rene w Opeit>tce War­
szawskiej. Za pro g ram łódzkip g o 
„Pstrąga"„ Panowie świa t jlst zitlony" 
-ltiuzyA~ al n11~rodę na f, stiwalu tf'-
11trów studenckich w TULUZIE. 
Od wielu 111t, jf'szcze w czasie studiów, 
poświęcał się. tnk mało zn11nej w Pol­
sce sztuce pantomimicznej. Występu­
jąc i zakładając wr11z z nami ten te­
atrzyk, potra fił stworzyć własny typ 
mimodramu, wywodzącego się z ob­
szernych studiów nad komizmem i tra­
gizmem gestu. W kontakcie z widow­
nią utworzył włiisny stvl, wywołnjqc 
nim różn orodne wzru zenia publicz­
ności. A ktor o gumowej twarzy -
mówimy o nim. Mim ten występuje 
często w filmach. Widzieliście g o 
w „Zezowaty m Szczęściu' ', w , Kny­
żakach", w „ z asi e Prz eszłvm ". 
w „Szał11nie z 7-mej klasy", w „Sam­
sonie" i „Zaduszkach" 

Z usposobienia j1·st bardzo koleżeń­
ski, skromny i „. bardzo nieśmiały. 

Grał główną rolę Ariel.ina w awan­
gardowych „Binl)ch Zwierzętach" 



NASZA ANKIETA. 

Nasz Te11tr Pantómimy i Komedii powstał w 1958 r. zespalając czołowych aktorów 
z teatrów i kabaretów stndenckich. W czasie Krakowskich Juvenalii (1959 r.) zyskał 
uznanie młodzieży, nagrodzono go Krakowską Nagrodą Smoka. 

W. t,961 r. przyznano mu .nagrodę indywidualną za propagowanie polskiej com­
medm dell, arte. Teotr zrealizował 4 programy: „Trolobomba", „Wóz Wędrownv" (Ko­
media masek), „Białe Zwierzęta" (pełnomi-trażowy film) i „Dobry Wieczór Błaźuie". 
Film „Białe Zwierzęta" zaprezentuje polski ruch awangardowy na festiw!llu filmowym 
w Monte Video (Ameryka Połudn.). 

Rola mima w filmie tym nagrodzona została Nagrodą Tygodnika Filmowego Ekran. 
Za 10-cioh• tnią dział11lno~ć w teatrach studenckich. kierownictwu teatru przvznano 
Złotą i Srebrną Odznakę Zrzeszenia ~tudentów Polskich. Teatr ten stanowi próbę ut­
worzenia na Wybrzeżu stałego studia młodego widza, przemawiającego do młodej 
publiczności za pomocą pnntomimy i komedii. 

Jeśli weźmi<-'my pod uwagę olbrzymie zapotrzebowanie środowiska młodzieżowego 
nn nową formę teatru dla młodych, jedynie Teatrom Studenckim udało się jako ta­
kim sprostać tym zamierzeniom. 

G dzie teatr nosz ''' Y~tępował : 
Gdańsk, Warszawa, Zogłębie Turoszowskie, Kraków, Nowa Huta, Wrocław, 
Białystok. Zakopane, Toruń, Kołobrzeg, Bydgoszcz. 

Wyjazdy zagraniczne: 
Występy w Oxfordzie i w Londynie (1960 r.) Zaproszenie: na festiwal fr­
atrów awangardowych do Brukseli (1960 r.), zaproszenie do Rostocku (1961) 

N aj przy jcmniejsze występy: 
Corocznv udział w ,.Dniach Gdańska" (program „Wozu Wędrownego" -­
Komedia masek). 

Kto nas odwi edził prywatnie: 
Aktorzy Teatru Satyry z Moskwy. Reżyser Mac Laren z Kanady. 

~ :-r. 
................................................ : . 

Kronika żałobna . . ................................................ 
Odeszła od nas „. pełni 111 twórczych. pamiętamy Jeszcze Jel wierne spo)rzenle. 
b„zlotereso„·ną 11r.iy)aźń, rado.ie życia. Dyla współzałożycielem teatru - nasza 
mała aktoreczka I przy)ael61ka. terlerka - BIBI. 

EDWARD LE W A ND OWSKI jest studentem 

Wydziału Chemii na Politechnice Gdańskiej. W naszym 

teatrze zajmuje się on inspiejentnrą przedstawienia. 

Teatr jest jego wielkim hobby. 

Jego funkeja wymaga wielkiej operatywności. 

WŚRÓD NASZEJ PUBLICZNOŚCI MILE ZAUWAŻYLIŚMY: 

Irenę Eichlcr, \ nr'nl'ja Wajdę, Jana Kotta, Basię Kwiatkowską, Mariana Eilego. 

Kamczyka. SI 1womirn Mrożka, Szaszkiewiczowq, Romka Polańskiego, Jerzego Kawa­

lerowicze, Stanisława Dygata, Janinę "obcznk-Jarzynówn11. Henryka Tomas1:ewskiego. 

Tadeusza Konwic~iego, Melchiora Wańkowicza. Tadeusza Galińskiego, Anatolo Sterna, 

Wojciecha Siemiona, Włodzimie rza So lkorskie~o. Jerzego Pańskiego. Adolfa Rudnickie­

go, Jerzeg'o Ilordyńskil go, Andrzeja Kijowskiego („zjechał nas"), K TT. Romualda 

Frejern. Piotrn Potworowsk•iego, Jana Ciecierskiego, Jerzeiro Kwiatka, Andrzeja Jare­

ckie10. F ranciszku W alickicg-o. 

Polegli: 2() osób zabił żyrandol 

__ t_osoba porażona sztuczną błyskawi olł 

r a z e m 13-to. - Kołnierzyki oddać do pralni. 

Nasi przyjaciele. 

„Co to", Warszawski „STS,', 

Krakowska Piwnica, 

ł~ódzki „Pstrąg" • 

PIELl.R 7TM KI : dyrektor cyrku odwiedził ogród Chaplina w Ye,·ey. 

ANDRZEJ ł.. O Z IŃSKI jest studentem Wydziału 

Technoloi;ii Maszyn P.G. Oprócz te1rn posiada wykształ­

cenie muzycinc. Jego praca w teatrze je11t niezmier­

nie skomplikowana. Synchronizuje on d1:iałanie 1irz11-

dn·ń elt>kłryc1:nych, które wymagaj11 dnżej precyzji 

cizia lania. 



T7m &on-aj, i~ i>łnznom niC woino m6wić mądrz~ o tym, co mądrzy po błazeńsku 
rohią . 

Trzebo marzyć. 

I .enin 

Najsilniejsze jest to pnństwo, gdzie najpiękniej tai1c1ą, ~p1ewają i graj1t na cytrze; 

gdzie rzeźbiarze, malarze, poeci i filozofowie pracują z nojwięk1zym wyRiłkiem, aby 

leu ziemi przybliżyć piękno i prawdę. 

J. Pnrnndowski 

Kierownictwo Artystyczne: 
Alina Ronczewska-Afanujcw jest malarką. Tr~dni się takte pisaniom. Jej domena 

literacka to twórczoś~ dlo dzieci (bajki, sztuki dln teatru dziecięcego, ilustracje). 
W naszym teatrze jest aceougrafem. wapółreżyserem i współautorem. 

J. Afanasjew. poeta i satyryk. Wydał pi~ć książek, w/g jego scenariuszy Film Pol-
11ki zrealizował 6 filmów rysunkowych. W 1955 r. na zaprouenie studentów Szkoły 
Filmowej w Prad&e, zakładał tam CZl'ski „Bim - Bom", teatr „Czerwona Gwiazdka". 
Przyjaźnił się z teatrem Fabbrier;o w Paryżu i IE teatrem Faux-Nez w Losannie. Jako 
dziennikarz, pi•ząc reportaże obserwował teatr Folie - Bergere ... zza kulis. Pi112e teł 
easeje o poezji, plastyce filmu, współpracuje z kilkoma ty~odnikami. Jellł jednym 
z czterech z:ałfltycieli i dramaturgów „Bim-Bomu". (Burleski „Pożar w 1troż-y p&żar­
ncj'' ; w „Radości Poważnej", Cyrk w „Acha": pamięłal'il' go takie z ról d.yrektora 
.,bim-bomowsk:iego" cyrku, lub jako absurdalnego mioiatra straży pożarnej. czy inter­
pretora .. P11piero1ów". Fausta, własnych Bajt'k, Słowik6w i t. p.). 

• • 

JANUSZ U A. J D U N, student Wyższej Szkoły Muzycz­

nej w Sopocie, a jcdnol'zcśnie jeden z bardziej 11Zdelnio­

nych młodych mw1 k1: w i kompozytorów na Wybrzeżu. 

W teatrach pracujr już od 9-ciu lat i liwietnie zna prawa 

sceny. Jt>szt·ze w „Bim-Bomie" zajmował się stroną mu­

zyczną tego fralru, skomponował wiele piosenek. Współ­

pral'ol\·ał z teatrzykiem „Co To" i jako kompozytor piMł 

muzykę do utuk wysławianych przez Teatr „Wybrzeże·'. 

Dziś komponuje dla filmu. rndia i telewizji. W naszym 

teotrzt, od chwili jego założenia jest kierownikiem muzy­

cznym. Pi~oł także muzykę do naszych „Białych Zwie­

rząt". W bid. proi:ramie gra swój nowy atwór rewiowr: 

„Peluk w Nowym Yorku". 

• • • • 
Posłowie Poncha: 
Moglibyśmy długo jeszcze bawić Was, lecz czos przedstawienia dla Was „podróż­

nych" już upłynął; dla nos. artystów przedstawienie trwa dulej .•.• O! pntrzcir ! ..• 
Wystarczy znów kupić bilet, wkroczyć innym wejściem, by znów ich zobaczyć: ... 
i orlckina, ..• i kolombinę, i błozno Punc ho. Czar prysnął, zegar znów zaczyna iść 
dalej, odbijacie od brzegu naszej szczęśliwej wyspy n prąd życia porywa nieubłaga­
nie waszą łódkę coraz dolej i dalej. Będziecie po drodze, no brzegach rzeki. oglądać 
inne teatry, zdarzenia, wypadki, być może i moment cudownych czyichś nerodzin, 
i nieludzkie konanie swoich bliźnich - lecz - we wrzawie oczekujących Was przy­
~ód nic zapominajcie o naszej wyspie szczęśliwości ... bo do niej, do chwil, które 
dziś tutaj przeżyliście, nigdy już nie wrócicie ... Rzeka czosu unosi W as coraz dalej, 
dalej, ... tam, ... hej! Do widzenia!! (Punch machu chustką) 

do w-i-d-z-e-n-i-a!! 

(Ponch do Widzów): Dla Wns, przedstawienie skończont', moi Państwo. 



Hysunek na okładce: 

Andrzej Majewski 

Zdjęcia: .J. Rydzł"wski 

Fotos no 
Plakacie : Z. Kosycarz 

W y d n w ca : 

Zrz es zenie -·tudenlów Pol s kich 

l'eno ; zł 

• • • • • • N• ~mutn')"m 11rHd ~l•„'i•ni11 ,Tr.lał.J11t1 b11" h1di.i~ J)ok!-dali •Io: u lm.ln bn , lQ ro6w 'Y wni• 
Ach k•lo !hl ~rilll .. . V. l throM p11 ~i.1/iw J1łbklUt.11 ciitttl )t t 11> "lul'Jlt ra llu !llll:t, Jtt~ tl\k I 11 61 , • • l'ia 
F~ 1lwth1 lultunl n)l!l " k Pl ~. o "i~ cpJ. "' t~l~J;>Ml' •I p1~~ t nl.111tnle U"''tt l>łlt ") pt łtiiont l ~• Jl. ll1t1rle ~taił 
w pri~ l,cla•b, 1łtdtłr ll 111 b rucu ft •:ent. ·1 u ~ l)· u ato ~I~ •1011ne 01>lc it . „1 o t11peh1łe 110„·t 11 H 'Il' kt•iu 
todca j utu~ I. 'to ~•llll •l.1111 , t•„·otl -•·>iGf ptud ~""iu1ie. Aliu Al & U~lt" mi „. ~o bie '-itle r. Mu•i117"„ . 

(llualro..,Any ICu•l•r Polaki !J. \'. IO.SP r .) 
• . . . . • Ml1łh1•m orhotc: prupl~e~ ra i · J' t!·gttm i ton1 1tt~ llt I 11 , Hbu10~1r ó„· l o11 )' . \\. k u d i rn n~I~ do· 
u d.am k łldt111 11 nl ttb 10 r ob, t t · b• \\ 1 b1tttu . . , („l~ti• ll•••"t'i•" Nr 38:1 air. 3 Hort1~1i1UJ 
• • . . .. :lptk ln kl b)'I utr i•tllft D)' "' nit htlteln m ~I ·lu lft)·r rnu , •tn•1t11ej pot,jl i uroh biedne! , 'l<~d rO• 
lo'ncj & IU ~I !JOd,..ót lr b"'ti • rtntó..,. • tit !LrnJdć, k1ór.y re -.· oil!l ltuglnr•t"·•111 01khod1~_ ju t '" 1>rnnłoić111 

(1(111111 - USllUU WIEC.ZCllN\') 
, , . . • . Pro ty I naiwny, 1 ltdnnk pełen nrl)•• t>·crn•go B!J1•k•1 I filletji , humor tegll „-idM•iska l••l b1 • 
rhn !o ol'!lunllta t)'l"Dl• dori n bu pudł• u ró\<M do pm " 'o rdo„leka jok i do 'lt·)'brl'dDf'go lb ttlek1n11 łi ty.„ 

{blondor Młor:/~cli 10, V. 19.59 r.J 
.. . , , . B1r1bo ~role rne i nłc " ·olne d 11n11tk u, togra1n - ,rott ka, •eaD•ik ,.. st)•lu jut ' Dltomal za· 

romnlan ·ch1 ltl kkh ltlo"'nó.,., 1dii bł• &cli • O•'O ln11a "i' • tn lati oh oli ~, 1 i •w1·gł11p" yok pi'lt•1, • i wiolA 
1mtgo situl , , . (Pomor11 J)g , 1<1111 . l!O . V. lt'S9. 

• •. • , • )' tit llodriny Alanulcll h)· ł lo •cynujqq· 'W B'Wojej absolutne j dosko11ałośc i ttrbbituej. lly ł !Ja• 
toditi. cyrkowej •zmiry, al • 1>orodi~ zrobion' • niepra .., dopod obbq libezj~ , kt6ra o to'lt· ała ol1t poet j,, t.l ial 
'W aobic co t k ll tna lu włoalr. iego liltnt1. Poh•J·"·•ł •zllli ro„at} eh t )· rkowcó.,. , ale r.yrko'lt·rólv, któ rz)' byH 
niegdy~ " 'klkihll artyst• mi. Ta paroth o miała rllgi• debko lit)'1b1U i gorycz)· . l>od „.,gJ~dem ort)'•l)' t •b! lll 
dn•·bo nie 1'·id~ia l m nic rówbie doskobitłe10,. • {Prhglqd l<.ullurł>lft)' - JQn l<oll) 

• , • , • Kto 1ię 'miejc ~ My \<•tyscy, Z kogo lę ' mirJ·e111yr Z • •mnh • i•bie s ię_ śmiejemy • • , 
· ( orerkl SłtondA r Młodyth WAr•.to"'" 24 ,V. 19.59 r,J 

.. . , • , 1 ajotginaln iejezy teatr -•udeneki Po•h n„·iony eetb at )' rl polil)'aatj • e')'rk „ Tral obozrba " "7er• 
11111jc ab1u rd1l11ym, i racjobalb)lll dowcipem, prteub•" ll n1 i poln )• łomi ,. . ( Or:/ NcwQ - 31. \>'.19~9r.) 
• , • , • • Do-.·cip jest cb -. iluni 11 ie1n1i nie1'·id ot-zby, da„ko„any z u1niart m i d l ·brej-: 11011 z o l anrk~ . arna• 
lors k•, ale g'eniai.01e d o„ cipna pa ro dia cyrku ~ l.J ~ "' ·• która t1'on · 'lt l aśd'lt· i e elllonomiczo dzieło sztuki , 
1>•eudo c)•rk-. wlo•nym rcpcrtuortm, ub&.., nit j Z)m od .., ielu ha11b o oa„cr uda n}"•·h pon;JSłów kabort to"·l •h.„ 

(Sło .,.o PcW•U<hn• - 30.V,19S9 „,) 
. . • • • C)'tk Ala11ujc1'·a bo-wiem o art)' lt I 118 ns•d•ie, te u letn ie od t•go, ny i " ·iat jest • • Y nie jrst 

11 t akł dy", r~k a któr• oddz.iela się od posiadbtu , at raazą c •o i bij~c, bnl onik uda i'l rY pieska i ani o ł prowadza• 
lly na lańc1tcbu prze• c}'gana , ja k niedźwiedź, J.>O•o•l•Je gen ial nie 6mieszny, • " YkobaWczybi ról kobiecych 
'W tym cyrku bljlepu~, pcłn 'I bicz.„ykł co "'dz1ęk u g" iud~ Sl' t bck a1na torakich •.• 

(l<.T.1. No"'A l<ull11ra Nr 26 (483) 
, , . • • • Z11łkoma llo'ć iekat6w " Y u"·a na pierwuy plan r:eai, g-ryma , plut')'kę ru chów, 1>01vścią1li"e• 
peł ne am11tku tnilczebie... (Wolh Młcdycłl - .5, V1I, 1969 r.J 
, •• , • , P aatoroiuiy W przedata„·ieniu 1r11bo 'l>' i~~j !lit słów . T dobre tradl •iA Bim !' omo •• , 

(Jo . na. trybuna ludu .:n, VI , 1959 r.) 
• • • • • • yrk rt1>re2eb ło„·a ł w Oidordzie ti ierwsi11 prób~ mlodego, pol•kiego łnlru . a bu1nor • kład a ły 
1ię szampań•kie elemebty, p arodii, nonscb. u i ułtk111ad7 . '!toin• po1i o;11n i ory· ri11ainofcią teatr t< n 16· 
rowal nad innymi lutrami. 011lord Mall) 

Naj,,.•ięk sz ą atnkcj" lcsll "·al u tcatr1lncgo by la sat)'rvc2lla rewia T ralabomba. 
jTne to tl•r 1959 - An i /la) 

K'lt·alllik o"·ać kh pon tritnill~ 1 to k'lt• 11ilikować bardzo wysoko. 
(Monclied•t Guard ian 1959 - Ano/la) 

•. . •. , Coru czę~clej pojo-wiają się jakid interesujące p ropozyrje teatralne („Cofo"), „ Cyrk Rodz.ib 
Alanasjew" - pantomima). !Jerzy Koeni g . Nowa ICullura Nr .50 (5S9) 
, • • • • . l ieua •i.; w tym widowi1ku odkry1vezość z ni~popula1 nością, na i„· ność z poe1j~. Dobra gra bar• 
dzo interesującego mima . R)·uerda Roncze"'>ki•go w roli pa1ace zdradza wpra ,,.·d zie pokre-wieóslwo z j eaD 
Louis Burault , ale to chyba nie jc•t złe pokre'Wieóslwo... (A. Wrcblewi ki. t yci• Wa rs.rowy 6 , Xll . 1960 r.) 
• . • • • • Premiera, która odbyła si~ 12 bm. w „Cdeiiskim Żaku", z okuji 1egorocznycb „ potkań Jesien· 
nych''. tgromadziła 'W W')'peł.nione1 do ostatniego miejsca ..,.ido1' hi lit'zn ycb pntdslawiciell świa la nau kowe• 
go, kulturalneg'D i •rl)'styczne10 T 1ójmi1 ta. (2iege nlilr l• . Dzie nnik 8ałlyclri IS. XI. 1960 r .) 
• . . • . . Sceny poszukiwania anioła pnez pajaea, powró anioła • Io •• napra" d~ obru r w~paniałe i nie• 
u pomniane... (S. SlerecU. W/eaór Wybrnżo l.S. XI. 1960 r.) 
• . . • • • Owo~e j~d rne, souys tc, a cza em dla biektóry<h cierpkie I„ }·r k Rodziny Alana jew") " 'ychodo" 
" 'anc nie są w cieplarni, leu w prymit y" ll ·eh 1'·a runkub, w ne1wow•j atml'sferzc lwó rczycb poazuki„a ń.,• 

(Od No wo 27. XI , lł'60 r .) 
• . . . • • Kiedy po 01l~db.i ~ciu obrazu zorientowałem się, że jeslem wzruszony· zdałem •obie •prawę z bez• 
po§rcdności tero wra.żeD1a. Dzisiaj kied y wspominam len lilm wzruszenie ogarnia mnie od nowa. Wzru•zeoie 
rzlowieka z którym podziclobo aię bardzo •muln'I bi toń~ . któ r j aktorami by ła m iłość, d o i 'micr~ •. • 

(Wapół~ ... •nai~ 1- 16. XI/, 1960 r ,) 
• . • • • • hłżrntwo Alanujew prted lawilo widowni lilm trwa jący r.rzeszło godzin~. film, którego treśd 
nic można opowied•ieć. Tak, jak nie mot ba na il!zyk • łów p rze ożyć wielu lilmów ł.rmlera, Do„ten· 
ki, Fell inie~o, Lamo ri s•c'a . W odrMnieniu od filmó w za"irrających poclycki nas t1ój, leu lilo1 jest .aru ą po • 
czi ~. Jeot kompozyejq za!llosko1'·a t1rgo w w k1' iocie litera< k1 m poet y ... 

(WIHłowa Cirapllń1ko EKRAN 4, Xll. 1960 r .) 

. . . . . • W kinach Trójmiasto wyś,..ie tl a110 Iil rny anty wojenne. wśród o icb: dokumen ta lny „ Mein Kampl" 
Erwina Leisera oru „ Horneo. Juha i CietnnoU" Hd. Jirzigo Wei„a. W rarna ch leSJiwalu pok azano tet 
kolejny, pnr e:itrcllence lilmo wy speidaki cy rku Rodziny Afan asjew p.t. „Tralabomba", Cenh'alną jego ca:ęil! 
atnoowi pelnowet-rato "" !' lilm „B ia łe Zwierz:t; ta•• , taazl\.an y przez t1fll ón:6w ,.poemateJD. w obrazat·h·· . •. 

(FILM - 21. V.IP61 r .) 
, , •. , • Ci, którzy lubi11 poet)' clr. o•malarsko-a'lt·angardowe sny, b~d~ „Zwierz~tami" oczarowani „. 

. ("/•kiondra. „ Przekrój" mAj 1961 r .) 



oµłnszajcic IQ n nas 

ś.~p. 
Jean•Bahtisie Ga sp a r i 

DEB U RAU 
p aJa c 

• 
zmarł, t ragicznie ugod10ny w serce śmiechem 
gawi!'dzi. Zwłoki mima. na 1 łośr '""7.~stkim, w y­
prowadzone zostllnt: pod rękę i s11m!', h<'z t rzy­
mania, przedefil ują ulicami min tn, poczym ndo­
dzq si na spoczynek wieczny om n. 

o czym donosi 
w bólu pogrążony 

Jean - Bobtist G o s p o r t 
De bu ro u 

Bufet. Orkiestro. Jajka na twurch. 

l\a kaid.)'Dl przedsta ... · łeniu jedno mieisce premiowane iest butelką 
do111konałego ,..·fna ! 


